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O KULTURZE LUDZI KULTURY.

Kilka tygodni temu napisałem do jednej z gazet list, który nie został opublikowany. Chcę go tu zamieścić, bo jak się mnie wydaje, dotyczy on szerszego problemu. W PRLu każdy starał się wykazać swoją władzę, nawet wtedy gdy teoretycznie jej nie posiadał. Warto przypomnieć sprzedawczynie w sklepach. One się uważały za „ważne”, bo to one sprzedawały towary, których był chroniczny brak. One miały „władzę” nad klientami i dość brutalnie to manifestowały. Pozostałości tego sposobu myślenia ciągle u nas trwają. Byłem niedawno w jednym ze szpitali. Personel też zachowywał się tak jakby to on był władzą, a pacjenci natrętnymi petentami. Ale jak w podobny sposób zachowują się ludzie tzw. kultury, to coś jest nie tak. Od nich mamy prawo oczekiwać nie tylko muzyki czy dzieł malarskich, ale również szacunku dla innych, Bo przecież to jest fundament osobistej kultury człowieka.

A oto list:

„Myśl, aby Warszawa miała swój festiwal, tak jak i inne metropolie mają swoje, jest piękna. Ale najpierw trzeba ustalić czemu?, a przede wszystkim komu? ma on służyć. W czasie tegorocznego Festiwalu Beethovenowskiego kryteria były jasne, ale trudne do zaakceptowania. Oto przykład z 5 kwietnia. Wieczorem, w Teatrze Wielkim wprowadzono jednoznaczny podział na tych co nie płacili za bilety i na tych co za nie płacili. Ci pierwsi mieli zarezerwowany nie tylko cały parter, amfiteatr i loże, ale również szampana na początek i przyjęcie na zakończenie koncertu. Do trzeciej rano! A ci co płacili mogli słuchać rzeczywiście pięknej muzyki z najwyższych balkonów. No i mogli z góry patrzeć jak się ci darmowi dobrze bawią. Organizacja była niezawodna. Już przy wejściu ci płacący byli kierowani do odrębnych, bocznych szatni, a czerwone sznury jasno wskazywały im drogę do bocznych klatek. Przemiłe panienki bardzo sprawnie kontrolowały, aby serwowany szampan nie trafił do niewłaściwych ust.


Przypominały się PeeRLowskie bale za żółtymi firankami. Ale tam firanki ograniczały widok. Tutaj wszystko się odbywało przy otwartej kurtynie. Było dość żenujące widzieć, jak ci z góry patrzą na bawiących się na dole. Jest oczywiste, że istnieje konieczność zapraszania niektórych osobistości i nawet oferowania im lampki wina. Ale muszą być zachowane formy, aby nie obrażać i nie poniżać normalnych melomanów, którzy za własne pieniądze przyszli posłuchać dobrej muzyki.  Przecież właśnie im ma Festiwal służyć, a nie zabawie dla wybranych. Ale to wymaga kultury. Nawet od organizatorów imprez kulturalnych.


I tu pytanie do prezydenta Kaczyńskiego. Warszawa przekazała na rzecz Festiwalu 20 milionów złotych. To duża suma patrząc na dziury w jezdniach, nie reperowane z rzekomego braku pieniędzy. Pytam się więc czy wie Pan ile publicznych pieniędzy było zużyte na przyjęcia dla VIPów i na darmowe bilety? Mam nadzieję, że każe Pan sprawdzić dokładnie wydatki, przed przyznaniem następnej dotacji.”

Niestety pytanie nie dotarło do adresata.

